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W szelkie zgłaszania się ty­
czące się prenumeraty lub nic- 
odbierania niniejszego pisma, 
tudzież p-zesylanic pieniędzy 
maj? być acressowane : a 
M. Alphonsc Potrykowski,t’ue 
Neuve-St -Pcml, 16, i  Paris.

O D  R E D A K C Y I .

numerem niniejszym poczyna się kwartał 
ostatni roku bieżęcego W iadm nohi Polskich. 

1‘enumeratorowie w tym kwartale otrzymają 
jak zwykle numerOw d i , U p r a s z a m y  o 
1 yc e nadesłanie należności za prenumeratę

KORESPONDENCYA Z KRAJU.

Warszawa, 30 października 1856 r.

Otl czasu zawarcia pokoju, odsyłano z terminu na ter 
■ U1 " adzieie P°^epszenia się dla nas losu w kraju i za kra 
J 16 y pobyt cesarza w Warszawie zostawił nam tylk 
surowe upomnienia i cień amnestyi dla wychodźców

e t o d £ n e ' o '  U! ? yT Va,i’ Że " 'SZyStk0 d°  k0r0nac^
nowin z M«ś■ , . . y. y o koniec. Manifest monarszy ogłosił mne 

gtc laski dla cesa.Swa. (;z, stUu , „  dobr/  «
. r ™ » 'r c s c  „b ra n e ; „te „próe. ,ej  p o c i e c ] , A r t ®

chyba ten. tylko c c m c  się m ole, że c l,e t w  toki snose 
odłączone zostało. Rodacy nasi w prowincyach z- , tl„  
otrzymali istotnie niektóre ulgi i korzyści, lakierni sa 
zniesienie koniecznego obowiązku służenia w  wojski 
który w cesarstw ie ciężył tylko na szlaclicie polsk iej; d< 
zwalenie wchodzenia do służby cywilnej w  calem pańs’tvv; 
1 nawet w  królestwie polskiem; dopuszczenie szlacht

o S w o  osob °t̂ Zania dowodów upewniających jej szli 
tac,i ż y d Z  ‘  ’ S‘eil,e ^ któ'7 ch  nadużyć w rekr.

u S i s  d .“ c r s “ : „ a T ,  ? k™ i‘
urOtlzeniu się zapisu do wojska- ( <0n,e('znc« °  z;" 'az 1 
-  bo to nie jest jasne -  dozw olerii^w sz’ n 
wy wania swoich dzieci jtfk i gdzie si c7 WyC, K 
z tego, albo mało co rozciąga się do *
że przez cztery lata nie będzie poboru r e W a  
pomyślną krajowi wycieńczonemu z ludności f Je 
tej pbietnicy niepolega, bo każdy zna to dobrze* że w r l l  
potrzeby rząd bez ceremonii pozwoli sobie niedotrzvm, 
słowa. Uwolnienie od opłaty podatków zaległych L ‘ 
być ulgą rzeczywistą w  cesarst-yie, w królestwie zaś tylt 
pozorną. W  Rossyi, gdzie administracya jest przedajna 
nieścisłą, łatwo mogły nagromadzić się kilkoletnie zah 
g łości; ale w Polsce, administracya chociaż od niejakie- 
czasu zarażona przedajnością, zachowała jednak swo

tęgość, i niemasz grosza należnego skarbowi, któregoby 
niewycisnęła we właściwej porze.

Podobnie rzecz oię ma i z ułaskawieniem Syberyjeżyków. 
Ułaskawienie to stosuje się do w inow ajców  z lat 1825, 
1827 i 1831, z których już nikogo, albo prawie nikogo 
niemasz na Syberyi, zaludnionej obficie rodakami naszymi 
po roku 1835, 38, 46, 48 i później. Niektórzy z nich po­
wrócili zlamtąd w  skutekfpostanowień dawniejszych, i są 
trzymani pod ścisłym dozorem : księżom do lat trzech nie- 
w olno mieć kazania. Zresztą, tak im jak i korzystającym 
z amnestyi oświadczonej przez cesarza w  W arszawie, 
majątków nieoddają Z amneslyowanych zagranicznych 
przybyło dotąd ledwo kilku i to ludzi małego znaczenia; 
dlatego też niechlublą się nimi i niewysuwają ich na wi- 
downię.

Jeszcze przed koronacyą wyszedł ukaz dozwalający 
Polakom wchodzić do służby w  całem cesarstwie. Takie 
rzeczy piszą się i ogłaszają dla Europy, bo nigdy niebro- 
niono nikomu służyć w  Rossyi, tylko na ochotnikach do 
tego zbywało. To co na wstępie ukazu powiedziano z p o ­
chwałą instrukcyi publicznej, która jakoby miała otworzyć 
młodzjeży polskiej wrota do nowych zaszczytów, jest 
gorżkiem szyderstw7em w  oczach tych, co wiedzą jak ta 
instrukeya spada tu coraz niżej i w  coraz ciaśniejszy za­
kres.

Postanowienie utworzenia szkoły medycznej, zapadłe 
przeszło od roku, dotąd niemoże przyjść do skutku dla 
jakichściś ciągle wynajdowanych przeszkód nieprzewidzia­
nych . W  Rossyi zaprzestano już ogran.czać liczbę uczniów ; 
u nas ograniczenie do 50 na klassę trwa dotąd, wielka 
część młodzieży krajowej musi obchodzić się bez w ycho­
wania publicznego.

Zapowiadany oddawna minister oświecenia Cesarstwa 
Rossyjskiego, Norow, przybył dc Warszawy. Powiadają, 
że ma się zająć podniesieniem inst°ukcyi u nas, czego skut­
kiem będzie naprzód otwarcie trzech szkół: praw niczej,me­
dycznej i politechnicznej. Nawykli do zawodów w obiet­
nicach, niecieszymy się zawcześnie : piękne te zamiary 
mogą się jeszcze rozbić o wykazy niedostatku funduszów, 
i tym podobne złowrogie przedstawienia władz miętsco- 
wycli.

Konsula francuzkiegc już mamy, angielskiego oczeku­
jemy jeszcze.

Zniesienie opłaty od pasportów7, zapowiadane i spodzie­
wane, ma podobno dopiero po now7ym roku nastąpić. 
Postanowienia względem zaprowadzenia Banku rucho­
m ego, tudzież dzierżawy kolei żelaznych i koDalni, dotąd 
są w  zawieszeniu. Chciano mocą zniżyć miejscowe cen>- 
zboża, dla zniżenia cen chleha, ale się to nieudało.
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Oto jest wszystko co  u nas zaszło i cośmy z wielkich 
nadziei otrzymali. Możemy za to narzekać na kogo się p o ­
doba, poczynając od  Konferencyi, które m ogły były przy­
najmniej podać nam myśl jak ją Neapolowi podały, a 
tam gdzie Rossya zmuszoną została ustąpić nawet cokol­
wiek ziemi, zapewneby skłoniła się do ustępstw moral­
nych, niekosztujący^h nikogo.

Postrzeżono to niemylnie, że we wszystkich przemó­
wieniach monarszych,Polska jest uważaną za należącą nie 
do Rossyi, ale do familii Cesarzów rossyjskich. Rozróżnie­
nie takowe ma jakoby mieć swoją wagę polityczną. Sub- 
telnostka przypominająca ostatnie czasy cesarstwa byzań- 
tyńskiego, do którego coraz więcej podobieństwa w cesar­
stwie rossyjskiem. Niemasz teraz tam żadnego systematu 
wyrozum owanego, a nieukontentowanie powszechne. 
Wszyscy patrzą na monarchę i nic odgadnąć niemogą. 
Jenerał Perowski powiada, że się zjawił nowy, dotąd nie­
znany gatunek —  tygryso-barana. Rzeczywiście dobro­
tliwy pan miewa czasami przystępy strasznćj gw ałtow ­
ności.

LITERATURA KRAJOWA.

Obiecaliśmy czytelnikom naszym mówić niekiedy o lite­
raturze krajowej, i pomimo otrzymywanych dopominali 
się z ich strony, niemogliśmy dotąd ani n części uczynić 
zadość temu zobowiązaniu. Nie tak dla usprawiedliwienia 
zwłoki, jak raczej dla łatwiejszego przyjścia do wypłat 
długu, musimy powiedzieć nieco o trunnosciach jakie 
mamy do przełamania.

Trudności te wynikają głównie z obopólnego położenia 
naszego. I pismo 1 jego publiczność są wy.ączme einigra- 
cyjnemi, pzzenmiot zaś jest zupełnie krajowy, niedający 
się łatwo oderwać od swego gruntu. Między nami a kra­
jem wiele mil i wiele lat przedziału. Duszą złączeni z na­
rodem, życiu jego przypatrywać się musimy jak strumie­
niowi daleko od nas płynącemu po ojczystej ziemi. Równie 
teri co pisze, jak ci co mają czytać, są niby widzami dru­
giego świata poglądającymi na robotę, która inaczej ich 
zajmuje niżeli zaprzątnionycli nią robotników. My mamy 
jednę troskę, jednę myśl, jednę wiarę, z którą wszędzie 
i zawsze szukamy jednej tylko rzeczy —  nadziei dla Ojczy­
zny. Ruch, temperatura, dążność piśmiennictwa krajo­
wego, obchodzą nas przedewszystkiem pod tym wzglę­
dem, że z nich można do pewnego stopnia przynajmniej, 
widzeń natężenie i kierunek wewnętrznych sił narodu. 
Ale właśnie żeby się tego dopatrzyć, trzeba ciągle i pilnie 
iść za tym ruchem, a wielu z pomiędzy nas oddawna stra­
ciło go z oka, wielu dorywczo tylko, od czasu do czasu 
dowiaduje się o nitn. Wszyscy jesteśmy pozbawieni moż­
ności i środków. Ci nawet którzy mieszkają w Paryżu i albo 
z powołania zajmują się rzeczami hterackiemi,albo poświę­
cają im chwile wolne, niemu ją sposobności dostatecznego 
oznąjomienia się z nową, tegoczesną literaturą polską. Li­
teratura ta od  r. 1830 stając się coraz bardzićj mnożną, 
ruchomą, rozdrobnioną, niedaje się schwycić, w pewnej 
liczbie dzieł górujących ; kraj nasz jak nigdy niemiał, tak 
dotąd niema upowszechnionych w innych krajach publi- 
kacyi krytycznych i bibliograficznych, które współcześnie 
z postępem piśmiennictwa kreślą jego historyę podręczną; 
recenzyo i doniesienia rozsiane po dziennikach polskich, 
wymagają ostrożnego porównywania i pracowitego zbie­
rania. Niełatwo tedy wiedzieć o wszystkich wyszłych lub 
wychodzących książkach i książeczkach, a niehitwiej jesz­
cze mieć je  w ręku, bo to jest ogólnym ich charakterem, 
że niesłychanie są drogie. Prywatne środki emigranta 
iiiemogą temu podołać, jedyny zaś publiczny nasz zakład, 
któryby powinien przynieść pożądaną pom oc, vyłaśnie 
pod tym względem znajduje się najmniej odpowiednim

swojemu celowi. W ypadało nam tu mimowolnie dotknąć 
tego przedmiotu, i musimy kilka słów  powiedzieć o nim.

Biblioteka Polska w Paryżu, za lepszych swoich czasów, 
kiedy miała i znaczne fundusze, i dogodniejszą porę do 
zawiązywania stosunków literackich z krajem, była pod 
kierunkiem myśli, która przerażona ogałacaniem Polski 
z jej księgozbiorów, chciała w naszym zakładzie emigra­
cyjnym mieć niby arkę dla ochrony od potopu, i przenie­
sienia później na ziemię ojczystą zawiązków przyszłych 
bibliotek narodowych. Myśl ta pociągająca za sobą zbie­
ranie przedewszystkiem rzeczy dawnych i rzadkich, cho­
wanie, zamykanie martwych składów, odpychała wzgląd 
na inną potrzebę, która radziła bibliotekę narodową 
w  emigracyi uczynić jak najbardziej otwartą, przystępną, 
ożywioną pracow nią, biorem niemal korespondencyj- 
nem, gdzieby tułacze znajdowali w świeżej literaturze 
krajowej jakby wielki list pisany do nich od narodu, i 
przeto mogli czasami nań odpowiadać. Przy tej zkądinąd 
pięknej i słusznej gorliwości zwróconej na przeszłość, 
troskliwość o nowe płody piśmiennictwa mogła tern bar­
dziej zdawać się zbyteczną, że w każdym razie możiia było 
je zakupić i sprowadzić,a wreszcie że należało coś rachować 
na pamięć o nas pisarzy i wydawców krajowych. Tym ­
czasem do zakupienia nigdy nieprzyszło, a pisarze i w y- 

» dawcy krajowi, rzadko którzy i rzadko kiedy chcieli 
wzbogacić zapas, bez znaku obecnego życia wzrastający 
dla przyszłych czasów. Dzisiaj Biblioteka Polska w Paryżu 
może poszczycić się szacownym zbiorem dzieł do dawnej 
literatury i his ton i naszej, posiada nawet liczne duplikaty 
najcenniejszych wydań; ale od r. 1800 daje się w  niej 
czuć niezupełność, a od r. 1830 wielki niedostatek. Naj­
głośniejszych teraz w kraju pisarzy, ledwie jakie dziełko 
dostało się tu przypadkiem; nowo dobyte pomniki i bu ­
dzące ciekawość prace historyczne, można widzieć tylko 
w katalogach uprzejmie przez księgarzy nadsyłanych; cza­
sopisma i dzienniki jedne całkiem się nieznajdują, w dru­
gich są szerokie przerwy. Funduszów ria kupno niema, 
liczyć na dary z kraju mirroj niż kiedykolkiek wypada, bo 
te spójnie co dawniej były krótsze, mocniejsze, czulsze, 
z czasem rozciągnęły się, osłabły, przystygly. Nie brak 
pewnie ziomkom naszym dobrych chęci, i nie brak nawet 
obielnic od nich, ale jak zwykle u nas, kiedy trzeba naj­
szczerszą chęć, najserdeczniejszą obietnicę przyprowadzić 
do skutku trudem, pracą, zajęciem się statem, wtedy 
wszystko kończy się na mczem. Teraźniejszy zarząd Biblio­
teki obmyśli! środki, które w znacznej części pizynajiniej 
odpowiedzą potrzebie i życzeniom, ale to rychło spełnić, 
się nie może.

W  takiem więc położeniu B eczy, nietylko trudno w ie­
dzieć dokładnie o stanie obecnym literatury krajowej, ale 
powziętą nawet wiadomością niełatwo dzielić się z dawno 
oddalonymi od kraju. Niemożemy tak rozmawiać- między 
sobą jak o tern rodacy nasi rozmawiają u siebie, albo jak ­
byśmy rozmawiali o literaturze francuzkiej, która nas 
otacza, ciągle obi ja się nam o uszy, wszędzie i zawsze jest 
na zawołanie. W cale inaczej mówi się o książce z tym co 
ją zna, a inaczej z tym kto jej nieczytał i dostać nie ma 
sposobu. Gdzie jednemu dosyć zrobić lada napomknienie, 
drugiemu trzeba długo opowiadać i cytować. Ogólnikami, 
zdaniami własnego sądu i na własną tylko wiarę, czytel­
ników naszych zbywać nieclicemy, a do wykładów i przy­
toczeń brak nam miejsca. Sąd w rzeczy tak wielostronnej, 
dotykającej mnóstwa delikatnych, drażliwych i ważnych 
w zględów , wymaga sumiennego rozmysłu i uważnej 
ostrożności. Mówić o dzisiejszem piśmiennictwie kraj - 
wćm jestto mówić o pisarzach żyjących, braciach naszych, 
którzy na ojczystej niwie pracują w warunkach może mc 
dość nam widom ych; ze stanu tego piśmiennictwa czynne 
wprost wnioski ostanie ducha narodowego, byłoby jeżeli 
nie zbyt śin.ałem, lo przynajmniej medosc roztropuem 
odsłanianiem świętych nam tajemnic. Rozmowa ma to­
czyć się między nami,wkółku einigracyjnem,' .szczupłym 
zakresie naszego pisemka; ale może czasem ja Mes słowo 
z niej zalecieć gdzie dalej i wpaść w  ucho, dla ktorego nie-



puzezna r/one : będziemy tedy musieli często czegoś nie- 
dogadac a wszysto starać się tak stawić, żeby myśl uwa­
żna mogła sama zaspokoić swą ciekawość

Godząc te rozmaite okoliczności i uwaKi z checia nasza
m i o t u  ' f  n" p,;z6d ch“  p o b i e l i

tvstyczny raczej niżeli krvtv#.' i®*13’. Pofblc potem sta- 
wyliczajac głó\vnieisze ^ Y- aZ je-' Stanu obecne8°- 
imiona nisaiw « J- 8 ‘‘?'le piśmiennictwa, słynniejsze 
kłady księgarskie a mian6 P™ dsi^  z^ fia  literackie i na-
na ruclm pismiennicSoń T ™  n1aJb.ardz,eJ czy ,,ne orSa-  
niec —  jeśli fi r J !  i i ■nnikl i czasopisma; nako- 
mogło utrzymać V  m >l' Zl ,nteres • pismo nasze będzie 
ten prSdłlpot i f  .zwracać cięgle uwa|ę na 
muja umysły rodaków f,zuJ3c ła,ue dziś kwestye zaj-

1 j a ­kowym. We ws7VGti-i t̂n i y  >?,vaera. ai tystycznym i nau- 
najmniej od siebie a hl- ?  eiI?y Sl? starali m ów ić jak 
szy c z v 3 n S v ’ V  V lnJwl^ J  G w arn i własnemi na­
dzy Przvtaczajęc i niezgodne mię-«& -iŁsfs; te n s r*
na zawsze za wierność cudzysłow ów ! ** Zaręczamyraz

l i t e r a t u r a  e m i g r a c y j n a .
Może to dzisiaj zanadto szumny już tvtnł ..r 

wzgląd na przyszłość i dla symetryi w kolumnach Przez 
pisma stawimy go do pary z ty tulem L i t e r a M u r ^ 0
S y ^ n .a m  'Z<iy- ™z.mieli S°towe miejsc. U ekroć^ h ’
8 ?  Nićby^śnJ,y d l  ‘ T Vy Pł0d P ^ » ! c t w a  t u l a t  
zjawisk nt  ̂ P 1 w notowaniu tych rzadkich
polity-cznei 0 n ‘ip! zod z Powodu, że o publikacyach treści politycznej inowiąc nodczas tan7M J ,  . .. i.-.L.t,,;
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z rtcuL. ' o wszysuueni co cicho sobie wychodzi gdzieś 

wa, powinni nam p rle l ó lU  ® ,blbll0teka Narodo- 
niewspommeL o nich pJń ^ y c,'0CIaż mimowolnie
. w , ! , ™ *  v -  “ nBj
może niektóre opuszczenia om ? ^ ynagrodzim.V nawet 
nam możności. Ń ie c h a jS t  „ t C ? ]  0 dostarczanie 
pohtjczny. Dla biblioteki i bfbfi na k°>or

" s S o m ? ,  ? ” ofiaro'™>y Braci W ychodźcom ,
łow icza . Paryż 1856 w r  n.ar° dowśj ’  l)rzez Teofila L en ar- 
Royal). ’ ' księgarni Dantu, 13, Galerie yitrće (Palais-

j«ę h  odbi‘tJ" m as wo] e!zn aczenm^ " a Czterech karb 
Ifich kiedy umysły rozmaici!. okolicznościowe w cliwi- 
nartowicz posiada w kraiu J ^ -Zaj ę.le amnestyą. P. Le- 
w  pierwszym rzędzie iv j i c Vch° S  ?m,e ' -iCfit stawiony 
zwisko jogo wydrukowane na f f c t  ".arodow ych. Na­
m ówimy, świadczy że opuścił „  W'er;z‘l o którym 
wieńczę hi u ram i, a przyłęczył się 3 gdzie "go

drogę ciernistą. Pc nvnvv -  ™ ‘luw piel'  
Lirenki z jego głoem Wygnańców do t0n autora
ziobic wiele uwag nad zadaniem , możnaby
skicli. Pod względem bliżej* nas dotyki* 1 poetów p o l- 
uam słyszeć naprod słowa jakiemi nov?Y w S < w  P1'Zykro 
pozostały cli w kraju : y 'H m  ow iec zegna

« A wy, o bracia! niech wam Bóg przebaczy -  
W yscic zwątpili, i z czołem wytartćm 
Klękli przed Carskim prestolem -  przed Czartem -  »

Na końcu wszakże, pociesza nas poeta mówięc o Polsce •

« O ! jest tam wiele takich ojców  prawych 
Coby przeklęli syna gdyby wrócit;
O ! jest tam wiele takich dziewic łzawych 
Ktćrychby powrót kochanków zasmuć™
O ! jest tam wiele takicli polskich matek 
Którymby serce pękło przy witaniu.
O ! jest tam wiele takich małych dziatek 
Cobyś nie Oujgl się ich uręganiu. » i t. d.

Drugi utwór poetycki nosi taki tytu ł:

Michał Chodźko. Batignolles, rue de 1’Ecliise, 10. 
KONGRES I AMNESTYA. Cena frank 1. —  ZŁ Pol. 2. Paryż, w dru­

karni L. Martinet, 1856.

Dawny nasz współtułacz Michał Chodźko nienależy do 
liczby cięgłych poetów, czasami tylko ulega natchnieniu 
i rzuca w świat broszurkę ryruowanę. Niektóre z nich, 
ak np. « Oni to My# — błyszczały myśią. szczerym zapa­

łem i nawet form ę; teraznłfjsza pod każdym z tych 
względów jest słabsza. Ta sama okoliczność co podała pióro 
do ręki Lenartowiczowi, poruszyła i Chodźkę : myśl u 
nich jedna, a nienowa, wielokroć prozę wyłożona i udo­
wodniona; co zaś do dykcyi poetycznej, pierwszy brzmi 
nam milej. Gniew, rozdrażnienie, gorycz, zawsze źle przy­
padają do miary z namaszczeniem poetyckiem, a tern go ­
rzej kiedy poeta wskazuje cięgle na N iebo, na Boga, na 
Chrystusa. Mimo tę wadę, mitno zaniedbanie formy zkęd 
często ciemność całych okresów pochodzi, mimo poje­
dynczych myłek, jak np. w nowej Babilonie, bo Babilon 
on , a nie on a , są to dźwięki głębokiej boleści Budzące 
wsjtólczucie.

Teraz co do rzeczy prozę.

POLOGNE ET LA RUSSIE devanl le nomeau congrfcs, par Joseph 
Reitzenheim . Paris 1856. Chez Dentu, Palais-Royal, 13 , Galerie 
vitróe.

Porzucając politykę w poezyi, spotykamy się na samym 
wstępie z poezyą w polityce. Obraz duchów carskich, po 
koronacyi ciągnących z Moskwy do Petersburga zakrawa 
na wizyą poetycką. Dalej szanowny i znany nasz, publi­
cysta, ziMkłyrri sobie stylem potocznym przemawia jasno 
i rozsądnie niewierny dobrze do kogo. Nie do rodaków, 
bo po irancuzku, i o rzeczach które między nami są już 
nietylko znane ale nawet oklepane. Zapewne więc do E u­
ropy, do opinii publicznej, lub może wreszcie do przy­
szłości. Europa, opinia publiczna, niewdzięczne uczenice! 
W  czasie wojny i konferencyi tyle im w broszurach dano 
rad i przestróg, a Kongres na żadną niepainiętał, a opi­
nia publiczna pr-yklasnęła mu z uniesieniem! Chyba 
przyszłość osądzając teraźniejszość weźmie do ręki te 
druki i rzuci w oczy winowajczyni ,ako świadectwo histo­
ryczne, ż. nie przez niewiadomość grzeszyła. Ale cóż nam 
z tego? Wszakże już dzisiaj możnaby m ów ić kupcom, 
bankierom i wszelkiego rodzaju czcicielom mamony : oto 
ledwo sześć miesięcy upłynęło od czasu kiedyście rzęsi­
stym ogniem oświecali wasze miasta, głosząc że z powro­
tem pokoju ziemia wam poczęła płynąć mlekiem i mio­
dem , a teraz znowu popłoch paniczny przeraża was na 
giełdach, znowu jęczycie nad brakiem pewności, zaufania, 
kredytu i t. d. —  czyliż to przydałoby się na cokolwiek? 
Wątpić należy żeby więcej mógł skutkować wykład, ch o ­
ciaż bardzo kategoryczny i logiczny, sytuacyi obecnej i 
grożących na polern następstw. Ponieważ autor czyni to 
z przekonania że służy tein dobrej sprawie, winszujemy 
mu wytrwałości. Zresztą kto meumie wskazać trafniej­
szego na teraz działania, niema prawa potępiać dawnych 
lubo mało skutecznych, ale z dobrą wiafą przedsiębra­
nych środków.

Ta ostatnia uwaga, może dać miarę z jaką skw apliw o- 
ścią rzuciliśmy się do broszury zatytułowanej następnie:

CO TERAZ ROBtć ? czyli przelotny p p ^ '  na teraźniejszość i prze­
szłość Polski, przez jednego z t fesp ią cych  B raci. Londyn, 1836- 
W  drukarni powszcchnćj Z. Swiętosiawskiego.
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Nie chcieliśmy użyć zwykłego sposobu zaspokojenia cie­
kawości przeczytaniem ocł razu ostatnich stronic pisma, 
i czytelnikom naszym czynić tego nie doradzamy. Bro­
szurka cała zasługuje na uwagę. Moglibyśmy z niej przy­
toczyć wiele pięknych, praw dziw y®  i dobrze pomyśla­
nych okresów. Może — kto będzie czytał bez uprzedzenia 
-  znaleść tam wiele głębszych rzutów oka na historyczne 
zadania i wiele zacnych uczuć, bez względu na częstokroć 
zbył syntetyczne i absolutnie stawione zdania, które formą 
swoj§ raż§. Może także —  kto zechce odpowiedzieć na 
wyzy autora —  powziąść pochop do obszernej dysku- 
syi. Ale zresztą nadzieje pragnących dowiedzieć się co te­
raz robić, zostaje barrlzo zawiedzione. Autor zastraszywszy 
na poczetku , że rozstrzygnienie naszej przyszłości «  od 
nas samych, dziś nie później zawisło w podaje na końcu 
Kraj’ owi instrukcye postępowania, jeżeli niezawsze nie­
właściwe, to przynajmniej zawsze na długie czasy ; E m i- 
gracyi zaś każe : « jedn ym , zbiorowym aktem odrzucić 
naprzód wszelke amnestyę, i na posadzie tego aktu zfor- 
muiowawszy myśl swoją rewolucyjną, założyć związek 
jej odpowiedni » — albo gdyby do tego nieprzyszło « wejść 
do jedynego dotąd istniejącego stowarzyszenia (Tow. 
dem. poi.) i takowe zasiliwszy, ulepszyć, uporządkować i 
do czynu uzdolnić. »

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

—  W edle doniesień dzienników W arszawskich, na 
przedstawienie Namiestnika Królestwa, otrzymali pozw o­
lenie powrotu do kraju przebywający we Francyi w y­
chodźcy : Waleryan Różycki —  Ludwik Szymański —  
Mikołaj Bęski — Rajmund Kownacki — Artur Łempicki —  
Gwidon Waga-— Józef Maciukiewicz—  Stanisław Litwiń­
sk i— Alexander-Janusz Dąbrowski—  Ignacy-Stanisław 
M ilewski— Franciszek Plew iński—  W incenty Tarcza- 
łowski —  Jan Tyczyński —  W iktor Darowski— l udwik 
Dembowski — Jaiiusz Fraenkel— Józef Grabowski—  Ba­
zyli Gotz — Maryan-Franciszek-Wincenty Cieszewski —  
Zygmunt-Bolesław, dwóch imion, Fi jałkowski -— Leopold 
Radom ski—  G wal bert Lipski —  Eugicniusz Łaski —  Mi­
chał Łopuski — Mieczysław Zdzitowiecki —  W alcryan- 
Micliał, dwóch imion,Postawka. — Wszystkich dotąd 43.

—  Bada Administracyjna Królestwa , postanowiła że : 
I) Zygmunt W ięckowski , syn obywatela guberninii 
Radomskiej, który w r. 1843 zbiegł za granicę, ja­
ko należący do spisku tajnego w  tymże roku odkryte­
go, oraz następni wychodźcy, którzy zbiegłszy za granicę, 
weszli tam do Towarzystwa Demokratycznego : 2) Bo­
rowski Bonawentura , b . W oźny Dyrekcyi Szczegółowej 
w Kaliszu ; 3) Brejte Juliusz , introligator, rodem z mia­
sta Kalisza; 4) Krajewski Adam , rodem z miasta Łęczy­
cy ; 5) Standkc Karol, syn b. Regenta z miasta Konina , 
—  uznani są za wygnańców i ulegają karze konfiskaty 
majątku , bądź już zasekwestrowanego, bądź następnie 
jeszcze wykryć się mogącego.

—  Taż Rada Administracyjna postanowiła, że osoby 
niekorzystające z amnestyi, za granicę zbiegłe w  r. 1831, 
których nieobecność w kraju świeżo odkrytą została , a 
mianowicie : 1) Jankowski Mateusz , b . wojskowy 
h. W ojsk P olsk ich ; 2) Kotarski Józef, który służył 
w Lejb-Gwardyi W ojsk Cesarsko-Rossyjskicli ; 3) Ko­
chański A ndrzej; 4) Sobieki W iktor-Sew eryn, b. Pod­
porucznik 5go pułku piechoty b. Wojska P o l . ; 5) Sawicz 
Rajm und, ulegają karze konlistaty majątku, i t. d.

Dodajemy u w agę, że to postanowienie Rady Admini­
stracyjnej zapadło zapewne już w  skutek próśb podanych
0 powrót do Kraju , bo Sobieski i Kochański są w  liczbie 
tych którzy takowe pozwoleniąotrzymali.

—  Od czasu koronacyi cesarza Alexandra I I , dzienniki 
warszawskie zapełnione są powtarzaniem ukazów, re­
skryptów, dyplomów, przez które monarcha sypie rangi,
1 yliity, ordery, podziękowania i rozmaitego rodzaju łaski

wielkim i małym , wojskowym  i cywilnym urzędnikom , 
całym guberniom i miastom , a nakoniec stsrozakonnym 
i niestarozakonnym kupcom. Między innemi czytamy : 
« Biorąc na uwagę zasługi Pana W siewoloda Islomina, 
Księgarza Komissyonera Okręgu Naukowego Warszawskie­
g o , Kupca le j Gildyi, położone w  przyczynieniu się do 
rozszerzenia w Naszem Królestwie Polskiern znajomości 
języka i literatury Rossyjskiej. Postanowiliśmy nadać 
wspomnionemu Panu W siewołdowi Islominowi prawa 
osobistego Poczestnego obywatelstwa, i t. d.

DONIESIENIA.

•— Płatnik byłćj Dywizji Polskiej K. S., major Jackowski podaje do 
wiadomości co następuje.

Podoficerowie, kaprale i doboszi tćj Dywi yi, którzy w Turcyi otrzy­
mali gratyfikacji mnićj niżeli funtów szterlingów 12 , i majęc udzielone 
sobie pieniędze na podróż, z wiedzę tegoż płatnika udał" się do Francyi, 
będę mieli wręczone im dopłaty, dopełniające : w piechocie funtów 12, a 
w arlyleryi i kawaleryi I. 12 i szclingó 8. Zgłosić się po to powinni nic- 
zwlócznie do kapitana Dauicyki, Hotel de l' Unicers d M arseilles.

Podaję się lu imiona łych, którzy z pewnością maja prawo do tako­
wych dopłat.

1. Podoficerow ie :  Królikowski, Otocki, Korycki, Sieczkowski, F la- 
szkiewicz, Czamański, Jankowski, Dunin, EysinonL i Jakubowski d o­
stanę po fs. 1 sz. 7. d. 1

2. Kaprale . Bratkowski, Piotrowski, Twora, Jakajlis, Toedwen, Sic- 
rawski, Chniurzyński, Chaim, W ercha, Jablecki, Grzclewski, Morowicz 
i Btejcli, dostanę po fs. 5, sz. 3, d. I 1/2. —  Kaprale  zaś : Kosarzewski, 
Gajewski Władysław, Myszczuk, Arakop, Panek, Bulczyński, Słowik, 
Górniak, Kawałek, Strzyżewski, Petersilie, Parchowski, Lcgawski, Ko­
chanowski > Sinulski, po fs. 5, sz. I I , d. 1 1/ 2 .

3. Dobosz Cichocki dostanie fs. C, sz. 13, d. 6 1 / 2 .
li. llzem ieśln ik  Kowalewski Adam, fs. 7, sz. 1C, d. 9.
Niewymienicni na liście powyźszćj, a mogęcy mieć praw J do dopłaty, 

zechcę odezwać się po objaśnienie gdzie sę ich pieniądze do majora Jac­
kowskiego, N. 31, Tonbridye Place  —  N ew lload  —  London.

W  obu razach, zgtŁszajęr.y się powinien wymienić dokładnie imic i 
nazwisko swoje, tudzież w jakim pułku i szwadronie lub kompanii osta­
tecznie służył. Przy dopomnieniu się o pieniydzc należy wskazać bióro 
pocztow e, przez jakie najdogodniej mogę b jć  odesłane. Interesowani 
raczę adresy wyraźnie napisywać i listy frankować, niefrankowanc bo­
wiem nic będę przyjmowane.

Krewni n.eboszczyka .gnącego Korbuta Jakubowskiego , rodein z Ga- 
licyi. b. kapitana w wojsku poi., który 20 września b. r. nntarl w Głas- 
gow ie, raczę we własnym interesie zgłosić się pod następującym adre -  
sem : Mr. F. W olski, Jireadalbanc T erra ce , G la sg ow , Scotland  
(E cosse).

—  W ilejko Felix, zechce zgłosić się do biura Komissyi Funduszów 
Emigracyi, dla otrzymania tyczących się jego wiadomości.

  Kryspin Bckicwski, syn Karola i Anny z Ławskich, emigrant z ro­
ku 18/|9, zechce we własnym interesie zgłosić się do Eustachego Janu­
szkiewicza, n ie  de Saussuies N. 3. w Paryżu.

—  K a r t a  P o l s k i  przez Dufoura i F. W rotnowskiego 
w  1850 r. wydana, powiększona została dodatkiem u do­
łu obejmującym Krym i cały bieg Dunaju. W  tej nowej 
postaci nosi tytuł Ettropy Środkowej, a składa się z dwóch 
wielkich półarkuszy i z dwóch odcinków . Dla dogodności 
nabywających przedaje się podklejona na płótnie i w fute­
rale ; można jednak m ieć i niepodklejoną. Cena oprawnej 
fr. 10, nieoprawnej fr. 8. Ziom kowie życzący sobie na­
być tę kartę, znajdą ją w Bibliotece P olsk iej, 0 , Quat 
d Orleans.

Redaktor, Fclix W botkowski.
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